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w3YarszawhTdnla~2;> Maja 1829 roku w  Piątek.

WIADOMOŚCI KRAJO WE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E —  Warszawa .
U O Z K A Z  D Z I E N N Y  D O  W O J S K A  P O L S K I E G O .

' W  kwaterze głównej w Warszawie dnia maja  1829 r.
ZA N A JW Y Ż SZ Y M  ROZKAZKM.

S to so w n ie  do  d e c y z j i  N a jja ś n ie js z e g o  C e sa rza  J jn c i 
i  K r ó la .

Post ępu ją  na po dpo ruczn ików.  Ze s zko ły  podch o rą ­
żych p i echo t y ,  licząc s t ar szeństwo od dnia 8 (20)  maja r.  
b .  W  g w a r d j i :  W p u ł k u  g r enad j e r ów  s i e r żant  starszy 
A lexande r  Ł as k i ;  p od ch o rą żo w ie :  S tan is ł aw Leszcz yń sk i  
i W ik t o r  T r e l e r .  W p i e c h o c ie :  W p u ł k u  I i n jowym l ego  
Cesa rze  wiczowskiej  Mości  Wie lk iego  Xiecia  Michała  Nro  
1 podof i cer  Józe f  Dobrowol sk i .  W p u ł k u  5 I i njowym p o d ­
cho rąży  Ignacy Gie ra s iń sk i :  W p u ł k u  2  I i n jow ym,  s i e r ­
ż a n t '  s t a rs zy  Ju l jan  Ga rczyński .  W p u ł k u  7 lm jo w fm  
podof i cer  J a n  Grotowsk i .  W p u ł k u  4 s t rze lców pieszych 
podof i cer  F r a nc i s zek  ^  r onowsk i .

W yk re ś lo n y  zostaje z kon tro l .  W  s z ta b ie  g łó w n y m :  
Z części  j e n e r a ł a  kw a te rmi s t r za  j ene r a lnego  , p o d p o r u c z ­
n ik  Foytuna t  C z a r n e c k i ,  zm ar ły  w dn iu  2 (I ł )  maja r .  b.

N a c z e l n y  w o d z  
(•podpisano) K O N S T A N T Y  W .  X . R.

Zgodno z o ry g ina ł em p. o. szefa sz t abu g łownego
Je ne ra ł  b rygady .  S iem ią tko w sk i,

D n ia  | f  m a ja  1829 r .
P os t ępu j ą  na wyższe  s t o p n i e :  W  sz ta b ie  g łó w n y m .  

W części  j e n e r a ł a  kwa termis t rza  j ener a ln  : p o d p u ł k o w n i ­
cy : S tani s ł aw B ó n h o f f ,  F r a nc i s ze k  K o s a k o w s k i ,  F r an c i ­
s zek  Va lent i n d ’Hau t e r i ve  i F r anc i s zek  
w n ik ó w . —  TV g w a r d j i
p u ł k o w n i k  Józef  Mi l le r ,  ........... „ „ —„ A  „  . K .
nadjerów , f l i igel -adjutant  , N A J J A Ś N I E J S Z E G O  P A N A ,  
p o d p u łk o w n ik  F ranc i s zek  Bórak ow sk i ,  na p u łk o w n ik a . —  
TV k o rp u s ie  a r t y l l e r j i  i in ze n je ró w . Dowodzca  k o m p a ­
ni i  lej  pozycy jne j  p i e s z e j ,  p o d p u łk o w n ik  Jan  inze-  
njerów , Lcp ige  na pu ł kown ika .  —  P o d p u łk o w n ik  K le ­
mens  K o ła c z k o w s k i , na pu ł ko w n ik a .  —  W  P o k o c i e .  
W p u ł k u  I i n jowym Je g o C e sa rze w ic zo w sk ie ]  M o śc i W i e l ­
k iego  X ie c ia  M ic h a ła  N r o  1 , mn jo r  ^ e p o m u c e n  P ło n -  
c zy i i s k i , °na p o d p u ł k o w n i k a —  W p u ł k u  2g im I i njowym,  
ma jo rowie  : Ot to  Junga  fi X awcry  Kochanowski ,  na p o d ­
p u ł k o w n i k ó w —  Dowódzca  p u ł k u  f i go j . n jowego,  p o d p u ł ­
ko w n ik  Ju l jan  G ó r s k i ,  na p u ł k o w n i k a ;  w tymzc  p u łk u  
m a j o r ow ie :  J a n  Szp in ge r  i Ro man  WybraUowskr  nn p o d ­
p u ł k o w n i k  i  w —  w  p u ł k u  s t rzelców pieszych JEG O C E ­
S A R S K O - K R Ó L E W S K I E J  MO SGI N ro  I ,  m a j o r  P aw e ł

J u t r z e n k a ,  na p o d p u ł k o w n i k a — W  p u ł k u  3ci,n s t r z e l ­
c ó w  pieszych , majo rowie :  Antoni  Naki el sk i  i 1 io i a 
ve na p o d p u ł k o w n i k ó w — W p u ł k u  hn jow ym  Jego L e -  
sa r ze w ic zo w sk id j M o śc i W ie lk ie g o  A ig c ia  K onstantego^  
N r o  3 ,  m a j o r  Antoni  B i a ł ko w sk i ,  na p o d p u łk ow n i ku .
W p u ł k u  7na I injowym,  m n j o r ' M a x y m i l j a n  Kie r sk ,  na po d -^  
p u ł k o w n i k a — W p u ł k u  2g im st rzelców pieszych , majo 
Adam Wol sk i  ,  na p o d p u łk o w n ik a .  —  W  j e z d z i e .  W Pu 7 
ku  s t rze lców k on nyc h  Jego  C e sa rze w ijizo w sk ie j . A/os 
W i e l .  X .  A l e x a n d r a  N a s tę p c y  T ro n u  N ro  l , mą jor  -Ma 
teusz  B ardzk i  , na podp u łko wn ika .  —  W p u ł k u  u lano 
J ego K ró le w ic zo w sk ie j M o ś c i X ig c ia  O r a n ji  l i o -  , 
major  A le xa nd e r  K o n o p k a ,  na po d p u łk o w n ik a .  p
k u  3cim u ł a n ó w ,  ma jor  Lu dwi k  Chmie l ewsk i ,  na p o d p u ł -  
kown ika  . - W  w o jsku . K o m m en d an t  placu mias t a  Ka l i ­
s z a ,  m a j o r  F e rd y n a n d  M o l i e r ,  na p od pu łk o w n ik a .

’ 3 (Podp i sy  j ak  wyże

Kfess , na pułko- i
W p u ł k u  s t rzelców konnych  , 

na p u łk o w n ik a .  —  W p u ł k u  gre-

ej)-

  J W W .  X .  Ł ę to w sk i  s e n a t o r ,  k a n o n i k  ka t ed ra lny  k r a ­
kowski  i J acek  Mieroszewski  s e k r e t a r z  j e n e r a i ny  sena, u 
r z ądzącego  miasta  wo lnego Krakowa  , wyjec a i ni a 
b. m.  do Warszawy  dla z ł ożeni a  h o łd u  uszanowania  N.
Panu w imieniu r z eczypospo l i t e j  k r ak ow sk i e j .
—  Z naw cy  s ą  j ednomyś lnego  zdan i a ,  ze I e  ■Dtum  pa­
da K u rp iń s k i e g o  , wy konane  p ić rwszy  raz  w czasie u i o -  
“ j s t . i c i  k o . o n a c y j n ć j , ,  j es t  „ i . I k ,  i k o * p ~ g
cją , k tór e j  pozazd rośc i ć  m u  mogą  mi s t i ze  p  ' '»

2b Krakowa  d o no sz ą :  „ P a n  Kamieński  d y r e k t o r  t ea t ru  
polskiego ze Lwowa p rze j eżdża j ąc  do Poznani a  z l iczną 
swą t r u p ą ,  ma zamia r  dać tu k i lka widowisk .  —  Robo ty  
p lan tacy jne oko ło  z am ku  k rakowsk i ego  idą z p o sp i ec h e m ;  
również  do robo t  wewnę t r zny ch  czyn ione  są j u z  p r z y g o ­
towan ia— Od ki lku dni  mamy  tu j a r m a r k ,  ale z ku p có w
zagran i cznych  ma ło  k to  p r zy b y ł . , ,  _
—  Donoszą z G d ań sk a  : „ Ż u ł a w y  tu t e j s ze  s t r a c i ł y  w 
czasie ostatniej  powodzi  L500 korti , 2 o 0 0  s z tu k  y 
roga tego i do  2000  innych  zwie r zą t  domowych .  Bl i sko 
3000 zniszczonych gospodarzy  o t r zyma ło  wsparci  o od t o ­
wa rzys twa ,  k tó r e  dla" p r z y  nies ieni  a pomocy t ym ni eszczę­
ś l iwym , zawiązało się w Gd ańs ku ,  pocieszającą  jes  ize  
c z ą ,  ż s  pomimo  wielkiego n i ebezpi eczeńs twa  me  wicie
osób u t r ac i ł o  życie . , ,  . ,
—  Dziś  zrana, c iepł a  stopni  8.  —  Wczora j  w p p ł .  c iepł a  I d .

ANGLJA.  —  List  ze  stolicy W.  Bry t an j i  dnia 15 ma ja  
p i s a n y ,  wystańt ia obecność tego k ra ju  w ten s p o s o b : 
nNieszczęś i iwc  sku tk i  dla r obo tn ików napaści  ich na wię-
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s ie n ie  w R o c h d a le ,  oraz c z y n n o ść  u r z ę d n ik ó w  i p r z y ­
to m n o ś ć  znaczn ej  s i ł y  zb ro jn e j ,  u s p o k o i ł y  ju ż  m o ż e  t k a -  
c z ó w  w M a n szester  i o k o l icy .  R o z r u c h y  o sta tn ie  b y ł y  
ty lk o  d z i e ł e m  tk a czó w  w y r o b ó w  b a w e ł n i a n y c h ,  k tórych  
p o ł o ż e n i e  ma b y ć  is to tn ie  s m u t n ie j s z e ,  n iż  in n y ch  fa b r y ­
ka n tó w ,  gdy  z p r z y  n a j w ię k s z e j  pracy  ty le  t y lk o  m oga  
zarobić ,  i le  im  p o trzeb a  do utrzy m a n ia  n ę d z n e g o  życia  
b ez  p o m o c y  parafji .  N a  n ie s z c z ę ś c i e  w ie lu  z n ich ,  ja k  we  
w szys tk ich  f a b r y k a c h ,  n a l e ż y  do  narodu ir la n d z k ie g o  i 
będć^c p r z e z  to c u d z o z ie m c a m i ,  n iem a prawa do  w sp a rc ia .  
T akichto  p o s u w a  g ł ó d  do  o s ta te cz n o ś c i .  W o g ó ln o śc i  
p r z e k o n y w a j ą  s ię  w s z y s c y  coraz  b a r d z ie j ,  Że n a p ł y w  w y ­
r o b n ik ó w  ir land zk ich  n a d e r  s z k o d l iw e  po c ią g a  za sobą  
sk u tk i .  N ie s z c z ę ś l iw i  c i ,  w d om u o k r o p n ą  p r z y c i śn ie n i  
n ę d z ą ,  k o r z y s ta ją  z ła tw o ś c i  ż eg lu g i  p a r o w e j ,  p r z e n o s z ą  
s ię  tysiącam i do A n g lj i  i p r z y zw y c z a jen i  do u b o g ie g o  ż y ­
cia ,  p o d ejm u ją  s ię  r o b o t y  za naj l ich szą  o p ła tą ,  p r z e z  co  
o g ó ln ą  c e n ę  pracy  tak  zn iża ją ,  iż  A n g l i c y ,  p r z y z w y c z a j e ­
n i  do^ p o k a r m ó w  o b f i t s z y c h , m ie s z k a ń  w y g o d n ie j s z y c h  i  
o d z ie ż y  l e p s z e j ,  do r o z p a c z y  p rz y ch o d z ą .  D la  tej pr z y -  
“ yńy? m us i  b y ć  z a p r o w a d z o n y  w Irlandji p o d a tek  dla 
u b o g ic h ,  j a k k o lw ie k  w ła śc ic ie le  g r u n tó w  są_inu p r z ec iw n i ,  
ale  n ie  m o ż n a  w ą tp ić  ,  „ ż e  środek  ten p r z e j d z ie  w par la ­
m e n c ie ,  b o  g d z ie  są  dwa s p r z e c z n e  i n l e r e s a ,  tam  m n ie j ­
sz y  w ię k s z e m u ,  k o n ie c z n ie  m usi  ustąp ić .  W  Sp ita l f ie ld s ,  
czę śc i  m ia s ta ,  w której  m ieszk a ją  tk a cze  w y r o b ó w  j e d w a ­
b n y ch ,  u leg li  m ajstrow ie  r o b o tn ik o m  p o d n i ó s ł s z y  z a p ła tę ,  
k tó r e j  z a p e w n e  n ie  m o g l ib y  p r z y r z e k a ć ,  g d y b y  p r z y w ó z  za-  

, g ra n iczn y ch  tow arów  jed w a b n y ch  n ie  d o z w a la ł  im  tak iego  
p o d w y ż s z e n ia .  W s z a k ż e  bojaz l iw osć  ich g o d n a  n a g a n y ,  
b o  p r z e z  tę  u l e g ło ś ć  o śm ie li l i  r o b o tn ik ó w  , k t ó r z y  w ł a ­
sność  ich n i s z c zy l i ,  do p o d o b n y ch  bezpraw i na p r z y s z ło ś ć  
i w k o ń c u  w y jd z ie  na to ,  Że fabryki w y ro b ó w  jed w a b n y ch  
z u p e ł n i e  w y p ę d z o n e  b ę d ą  z e  s to l icy  , gdz ie  m ieszk a n ia  i 
ż y w n o ś ć  d r o ż sz e  są i g d z ie  sa m  rzą d  n ie  Życzy takiej  
lu d n o śc i .  Z p r z e ło ż e n ia  b u d żetu  n ie  w y n ik ło  nic  n o w e ­
g o ; o z n a c z n y c h  o sz c zę d n o śc ia c h  je .jzcze  n ie  s ły c h a ć ,  ty l ­
k o  na p r z y s z ło ś ć  n ie  będzie ,  o d d z ie ln e g o  fu n d u sz u  u m a ­
rza ją c e g o ,  g d y ż  p r z e w y ż k a  p r z y c h o d ó w  użyta b ę d z ie  na  
z m n ie jsze n ie  d łu g u  n a r o d o w eg o .  Ś r o d e k  ten  za s ła b y  
j e s t  do u m o r z en ia  8 0 0  m i ljo n ó w  d łu g ó w  i x ią ż e  W e l l i n g ­
to n ,  m o ż e  i w ty m  w z g lę d z ie ,  p r z e ł o ż y  izb o in  co ś  w ięcej
stanow czego .  R ząd p r z e ł o ż y ł  p a r la m e n to w i  p r o j e k t a ,  w 
w celu u p o jed y ń c z e n ia  sądow nictw a.

I n n y  l i s t  z  L o n d y n u  p isa n y ,  w y r a ż a :  , , W a ż n e  p yta
n ie  w z g lę d e m  h a n d lu  z 11 id jam i w s c h o d n ie m i  i  Cliin;  
p r z e ło ż o n e  b y ło  d n ia  i 4  maja par lani en 1,0 w  i, z w n io s k i e m ,  
a b y  w y z n a c z o n a  b y ła  o d d z ie ln a  kouunissja  do r o zp o zn a n ia  
tego p r z e d m io tu .  D z i w n ą  je s t  rzeczą ,  że  n aród  fak długo  
tam ow ał  sw e  s to su n k i  z p ig k n e in i  Indjam i p r z e z  sam o-  
ku p s tw o  kom p anji .  A le  teraz zdaje  s i ę ,  ż e  k o r p o r a c j i  tej 
albo p o ł o ż y  k o n ie c  albo ją  tak . o g r a n i c z y , iż  n ie  b ę d z ie  
m o g ła  b y c  szk o d liw ą .  D o p ó k i  w y w ó z  w y r o b ó w  a n ­
g ie lsk ic h  do Indji w schodn ich  w y łą c z n ie  z o s t a w a ł  w  r ę ­
k u  k o m p a n j i , d o p ó ty  c iąg le  z m n ie j s z a ł  s i ę ,  a od  r o k u  
1813 ,  w k tórym  nadano inu n ieco  w o ln o ś c i ,  p o w ię k s z y ł  
s ię  cz terok rotn ie ;  hande l  kom p anji  z C h in am i,  w y łą c z n ie  
do niej do tychczas  najeżący ,  upada coraz  ba rd z ie j ,  a h a n ­
del  w o ln y  z osadą S i n g a p o r e ,  k tó r a  r. 1819 b y ła  
j e s z c z e  p u s ty n ią ,  ro z leg le j sz y  j e s t ,  n iż  c a ły  handel:  k o m ­
panji z Chinam i; w szy s tk ie  p ł o d y  w s c h o d n io - in d y j s k ie  są  
w r ę k u  kr a jo w c ó w  g o r s z e ,  niż  p o d o b n e  a r t y k u ły  w k a ż ­
d y m  in n y m  kraju , .  i. t y l k o i n d y g p  in d y jsk ie , ,  k t ó r e g o  up ra ­
wą trudn ią  s ię  Anglicy,. ,  ma p ierw szeń stw o ,  na  targach e u ­
r o p e jsk ic h .  W sz y s tk ie  te: o k o l icz n o śc i  w sk a z u ją  p o tr z e b ę

uw o ln ien ia  narodu in d y js k ie g o  o d  u c isk u  kom p anji  , o t w o .  
rżen ia  narodow i i p r z e m y s ł o w i  a n g ie ls k ie m u  n o w y c h  ź r ó -  
i c l  i p o św ięc e n ia  z y s k ó w  pry w a tn y ch ,  p o ż y tk o w i  o g ó ł u .  
A m  je d e n  z d y r e k t o r ó w  k o m p a n j i ,  zasiadających w par-  

r L a d T V 110/! Sm z a p r z e c z y ć  p r z y to c z o n y c h  fa k tó w ,  
ą ,  f  a j® SI? b ł c g o to w y m  w y s łu c h a ć  w . t e j  m ie -  

| r z e  z y c z e n  na ro d u  , i j a k k o lw ie k  teraz  p r z e c iw i ł  s ię  w y ­
znaczen iu  k o m in ,s s j i ,  „ c z y n i ł  to  j e d n a k  dla tego  t y l k o ,  
iz m e  s p o d z ie w a ł  s i ę  ż a d n e g o  p o ż y t k u  z r o z p o c z y n a n ia  
pr z y  k o ń c u  p a r la m en tu  b e z  w ła śc iw e j  p o d s ta w y  tak w a .  
ż n e g o  ro zp o zn a w a n ia .  K a n c le r z  sk a rb u  p r z y r z e k ł  w p ra w ,  
d z i e ,  iz  na  p o c z ą tk u  p r z y s z ł e g o  p a r la m e n t u ,  p r z e ł o ż y  
rząd p r o je k t  w tej m ie r z e ,  a ty m c z a se m  o b i e c a ł  p r z e ł o ­
żyć p a r la m en to w i d o k u m e n ta  n ieo d b ic ie  d o  p o znan ia  sp r a ­
wy k o m p a n j i  p o t r z e b n e ,  p rzec iw  c z e m u  tern m n ie j  b v ł o  
do p o w ie d z e n ia  , iż p r z y w i le j  k o m p a n j i  k o ń c z y  s ię  d o p ie ­
ro r. i » d 4 .  M ająca s ię  w y z n a c zy ć  ko inm issja  o trzym a do  
r o zw a ż e n ia  n a s tęp u ją c e  pytania: I )  C z y  r z ą d  in d y jsk i  m a  
pozostać  nadal w  r ę k u  k o m p a n j i ,  lub  c z y  p r zejść  z u p e ł n i e  
p o d  m im ster ju m  i z ja k ie m i  m o d y f ik a c ja m i?  2 )  C z y  p o d ­

any a n g ie ls c y  mają o trzy m a ć  w o ln o ść  osiadania i z a k u p y ,  
w am a g r u n t ó w  w Indjach  ? 3 )  C z y  h an de l  z In djam i m a  
byc w o ln y :  4 )  Ze  w z g lęd u  na h an de l  z  C h in am i co  n a le .  
z y  p o s t a n o w i ć ?  — , ,
—  Na p o s ie d z e n iu  obu dw u iz b  dnia I I  maja z ło ż o n o  p e .  
ty c je  w ła śc ic ie l i  o w cza rn i  p r z e c iw  w o ln o ś c i  w p r o w a d z a ­
nia d o  A n g lj i  zagran iczn ej  w e ł n y .
—  P r z y b y ł ,  tu do L o n d y n u ,  z G lazgow a, L i w e r p o la ; 
M a n sz e s ter ,  L r ,s to i  i B ir m in g h a m  d e p u to w a n i  n a r a d z a l i  
się .  ja k im b y  sp o so b e m  zaprow adzić  m o ż n a  b e z p o ś r e d n i  
h a n d e l  z  In d ja m , w sch o d n ie m i  i C h in a m i ,  to  j e s t  h a n d e l  
taki , w k to r y m b y  k o m p a n ja  w s c h o d n io - in d y jsk a  ża d n e g o  
u d zia łu  n ie  m ia ła  ; dnia 9 m iel i  naradę  z x i ę c i e m  W e l l in -

H usk iT sónI'n n y m l  m in is tra ,n i- W p r o w a d z a ł  d e p u ta cję  P .

—  N ie n a w iś ć  s tro n n ic tw  w Ir landji  w y b u c h a  n ie k ie d y  i d a -  
j e  tam P ° w o d  do r o zr u c h ó w .  N ie d a w n o  p r z e r w a ł  s ię  ja r ­
m a rk  w  M o r r o e ;  a lb o w ie m  d w ie  l ic z n e  b a n d y  u z b r o jo n e  
w k a m ie n ie  , k a u c z u k i  nag le  na  s i e b ie  u d e r z y ły  i z n a j ­
w ię k s z ą  zaciętośc ią  b ić  sig  z a c z ę ł y .  Zabito  j e d n e g o  na  
m iejscu ,  w ie lu  inn y ch  o d n io s ło  r a n y .
—  G a ze ty  a n g ie ls k ie  d o n o sz ą  o 5 d e k re ta ch  ja k o b y  p r z e z  
D o n  P ed ra  p r z ec iw  D o n  M ig u c lo w i  w ydanych; w s z a k ż e  
w ia o o m o sć  ta op iera  s ię  ty lk o  na p o g ło s k a c h .

P .  B u c k in g h a m  sk o ń c z y ł  n ied a w n o  l e k c je  p u b l icz n e  w  
L o n d y n ie  o Ind jach  w sch o d n ich  i k o m p a n j i  w sc h o d n io - in -  
dy jsk ie j .  N ie  m i e w a ł  w ie lu  s ł u c h a c z y ,  ale b y ł y  to z n a .  
k o m ite  o s o b y ,  n a w e t  c z ło n k o w ie  p a r la m en tu .  P .  B u c k in g -  

aiw m o m  sz c ze g ó ln ie j  o handlu  herbatą  m ię d z y  k o m p a -  
n ją  i C h in am , i b y ł  tego  z dan ia ,  iż  dla n iej  tak j e s t  w a ż n y

J n d 1?-'g0 ' ZrZCCi^  Z e x y stencj?  sw oją .  U s i ł o w a ł  d o ­
w o d zie ,  z e  naród  a n g ie lsk i  dw a  ra zy  ty le  za  herbatę  o p ł a -  
ca, l le b y  o p ł a c a ł ,  g d y b y  h an de l  tego  a r ty k u łu  b y ł  w o l -

2 y3 « n 1nn n  1/ t0 tn ,e  P1,801 C01'0C2nie  k o m p a n j i  z herbaty  
b ’ ł  h ' l S' P °, a.t k u \  O s z c z ę d z e n ie  tego  podatku n ie  
b y ł o b y  j e d y n y m  d o b r y m  sk u tk ie m  zn ies ien ia  p r z y w i le ju  
K óm panji  w s c h o d m o - in d y is k ie j , g d y ż  lu d n o ść  Chin , którą  
n ajm n ie j  „a  15,0, na jw ięcej  na 3 0 0  m i l jo n ó w  oznaczyć  m o -  
zna n a b y w a ła b y  ch ę tn ie  w y r o b y  a n g ie lsk ie  i z radośc ią  
w e s z ł a b y  z A n glją  w sc is le j s ze  s to su n k i  han d low e ,  ale d o -  
ychczas_spog ląda  n ieu fn ie  na A n g l ik ó w ,  w idząc  k o m p a n ję  

w s c h o d n io - in d y jsk a  c ią g le  uzb ro jo n ą  i n ieu sta n n ie  r o z s z i !  
rzającą s w o j e  p a n o w a n ie .  W ig cć j  ona  tera z  ufa p ó ł n o ­
c n y m  A m e r y k a n o m  i han d lu jącym  z C h in am i lą d e m  Rosr-
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sjanom. P rzy  końcu  wzywa P. Buckingham, aby naród 
przygotował sig do żądania zniesienia samokupstwa kom- 
panji w scbodnio-indyjskie j, nie jakoby koncessji^  ale j a ­
ko dzie ła ,  k tórego  wymaga prawo i sprawiedliwość.
—  Przez  emancypacjg katolików irlandzkich, zyskał  rząd 
roczny wydatek do 6000 f. s., k tóre  p łac ił  gazetom, za 
umieszczanie odezw W celu uspokojenia obuj-zonych um y­
słów.
,__ W Londynie zawiązało sig nowe towarzystwo dobro­
czynnośc i ,  mające na celu wspierać członków instytutu 
Lloyds.
  Magistrat miasta Middlesex uchw alił  summg 123,730
f. s. na założenie tam domu dla obłąkanych.
  Organy restaurującego sig w Jo rk  kościoła katedralnego
bgdą miały zamiast miechów zwyczajnych machinę parową, 
k tóra  p iszczałki wiatrem bgdzie napełnia ła .
  S tandard  donosi,  ze s iąże  Wellington, zaraz po zam ­
knięciu parlam entu  , wyjedzie do jednego z pierwszych 
dworów europejskich. Byłoby to szczególniejszćm zjawi­
skiem , gdyby pierwszy m inister wystąpił w charakterze

AU STRIA . —  Z  W ie d n ia  d . 15 m a ja . —  Od k ilku  dni 
panuje na giełdzie tutejszej wielkie poruszenie ,  a to z po­
wodu rozchodzących sig wieści o pożyczce, k tó ra  w ed ług  
podobieństwa bgdzie w Anglji zaciągnigta. K urs  papierów 
zn iży ł się.
—  Hrabia Ficjuelmont, k tóry  jezdził  do P ete rsbu rga  w 
nadzwyczajnem poselstwie, wraca do Wiednia.
—  Mamy tu doniesienia, że gdy ostatnie żniwa w p ro ­
wincjach austryackich nad m orzem  adrjatyckiem położo­
nych n ie by ły  dosyć obfite ,  i z tegó powodu zboże w D a l­
macji coraz więcej drożeje , rząd  nasz prze to  p rze s ła ł  tam­
tejszym władzom znaczne summy pienigżne, na wsparcie 
ubogiej klassy mieszkańców.

F R A N C JA . — Z rozmaitych p row incji  p rzysłano 56 pe ty ­
cji  do izby  deputow anych , w  k tó ry ch  członkowie legji 
honorowej proszą o zapłacenie zaległych pensji. Petycje  
te  dały pow ód d. 9  maja do żyw ych  dyskussji.
— N a d w o rn y  dziennik  londyński donosi,  że B eranger  w 
więzieniu swojem pracuje nad dziełem o u  więzieniach, 
k tó re  sprawi, powszechne zajęcie. Z resztą p row adzi on 
w więzieniu dość swobodne życie, a L afaye tte  i L ah tte  
odwiedzają go praw ie  codziennie; ten  ostatni podejmuje 
wszystkie koszta, aby ile  możności uprzyjemnić poecie czas 
więzienia; w ykup ił  naw et k ilku  osadzonych za długi za 
w staw ien iem  się Berangera. , , , ,
— D o k tó r  Par ise t  k tó ry  objeżdża E g ip t  dla zbadania cho­
rób  zaraźliwych w  ty m  kraju , zapewnia, że pow ietrze 
jest tam jak najzdrowsze, a zaraza powstaje jedynie z me- 
chlujności oraz z zupełnego zaniedbania p rzy  grzebanin 
um arłych. W e  wszystkich miastach ludniejszych, spo­
tykał on  11a ulicach psy i  inne zdechłe zwierzęta lezące 
bez zakopania i smrodem psującego się ścierwa pow ietrze

- ^ D o i n  F ranciszka I, a raczej dom Małgorzaty królowej 
N aw arry ,  arcy-dzieło sławnego Jana G oujon,  w  którym 
przez długi czas przemieszkiwał H e n ry k  IV ^ i  Sully , r o ­

z e b r a n o  i  częściami do P aryża  zwieziono. W y s taw io n o  
co te raz  na  polach elizejskich 11a sprzedaż, odbudowany 
zupełnie  tak  samo jakim by ł przed rozebraniem. Jestto 
p iękna pamiątka pod względem sztuki i h istoiji.

PRUSSY. —  W M unste r  w yszło  ostrzeżenie urzędowe , 
ażeby wystrzegano się dawać sk ła d k ę  na wsparcie n ie­
szczęśliwych Nadwiślan ostatnią powodzią zniszczonych, 
n a  ręce  jakiejś  osoby chodzącej po domach za  kwestą w

tym celu, gdyz jest to oszust,  k tó ry  zebrane  pieniądze na 
własną obraca korzyść.
—  Między Greifswalde w Pomeranji a P e tersburg iem  b ę­
dzie ustanowiona stała kommunikacja na statkach p a r o ­
wych, k tó ra  z dniein I  czerwca b. r .  już sig rozpocznie. 
P rusk i  statek parowy odwozić bgdzie co dni 15 passażie- 
rów aż do Renne ha wyspie Bornholm (*) a ztamtąd p rz e ­
wozić ich bgdzie dalej statek parowy rossyjski. Rząd o- 
głosił  taxg opłaty za przewiezienie do Pienne i ztamtąd 
do Greifswalde, która wynosi 10 talarów od osoby. Osoby 
niższego stanu mogące sig mieścić z ludźmi okrętowymi p ła ­
cą tylko 3 talary. Dzieci niemające lat 10 p łacą połowę 
od wozu o 4  kołach płaci sig 1 0  ta l . ,  od wozu o dwóch k o ­
łach 6  tal., od psa 1 talara. Koni do dalszego czasu sta­
tek parowy pruski jeszcze nie przyjmuje. INa statku ros-  
syjskim od Renne do Petersburga lub z Petersburga do 
Renne płaci się: Za pierwszą kajutę 20 dukatów, za drugą 
po 15 duk .,  za trzecią  po 6  duk. od osoby. Od wozu na 
4  kołach 22 duk .,  od wozu o 2  kołach 15 duk . ,  od konia 
22 d u k . ,  od psa 3 dukaty.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
W y ją tk i  z p a m ię tn ik ó w  m a rs za łk a  S u ch e t, x ig c ia  

A lb u je ry . ( D a lszy  c ią g ) (**)•
W  ciągu oblężenia tw ie rd z y  L e ry d y  ro z ry w a ły  siły 

wojska, zostającego pod dowództwem marszałka, uboczne 
b i tw y  i  u tarczki z Hiszpanami w Arragonji.  Między in -  
nemi margrabia Lazan, brat jenerała Pala lox obsaezył w 
p ie rw szych  dniach, maja 1 8 1 0  zamek^ Alcaniz, K apitan 
W y k o s k i  z załogą, ty lko  z ooo ludzi złozoną, staw ił m u 
zaszczytny opór. Jenerał  L ava l  posłał czemprędzej jene­
rała  M ontm arie  w  pomoc zamkowi Alcaniz. M ońtm arie, 
wziąwszy z sobą i 5 oo ludzi z pułku, i4^ i z 3 nadwiślań­
skiego, 5oo jazdy i  3 działa, n ie bał się uderzyć blisko 
na 5 ooo wojska nieprzyjacielskiego, oszańeowanego za mo­
stem i w domach miejskich, przebył rzekę mając po pas 
wody i bijąc do attaku, pędził nieprzyjaciela z ulicy na 
ulicę, gdy tymczasem jazda z ty łu  Hiszpanom zachodziła. 
Już ’mieli być otoczeni i ty lko spieszna ucieczka ocaliła 
i c h . ’’

„ J e n e ra ł  C liłop ick iw yruszy ł zD aroca  w  ślad za V il la -  
campa, jak ty lko  dowiedział się o poruszeniu  jego. O -  
desławszy swą a r ty l lc r ją  dó C arinena dla prędszego^ po­
chodu, p rzyby ł do cl F ra sno  d. i4  m a ja - ( 1 8 1 0 ) - nazajutrz 
po bitwie. Yillacampa cofnął się był; Cliłopicki posta­
nowił ścigać go bez prze rw y . W ys ła ł  zatem pułkow nika 
L a  fosse z 44 pułkiem ku Calatayud i Setina; sanypostą- 
pił ku  X arava  ty lko z 4o huzaram i.!  5o kiraseratni, gdyz 
piechota nie mogła mu zdążyć. Doścignął tam ty ln ą  straż 
i zabrał i 74 n iewolnika. Ztamtąd d. 17  maja w y ruszy ł  
ku  Campillo, następnie ku Molina, a nakoniec k u  Cuenca; 
ale niepodobna było ścigać dłużej uciekających. W  Mo­
lina kazał zniszczyć fabrvke broni, a mnóstwo dział, b ro ­
ni, spiżu, żelaza w sztabach, kazał przewieść do Saragos- 
sy. W szystk ie  rappo r ta  donosiły, ze cały korpus V u la -  
campy w zupełnej był rozsypce. Sześćset zo łm erzy  bez 
b roni,  zbiegłych z szeregów, stawiło się w Calatayud.

Dnia i5 maja posłany był p ierw szy  pu łk  nadwiślań­
ski z miłkiem n 4  francuzkim do obsaczenia tw ie idzy  
Mequinenza. P u łk  drugi nadwiślański zkanon je ram i 1 p io n ­
ierami, zajmował punkt,  z którego szturm miał hyc  p rzy ­
puszczony i  przeznaczony był do pierwszego uderzenia

(*). Wyspa Bornholm należy do Danji; ma port bezpieczny
ale niebardzo głęboki.

(**)  M i e j s c a  z cudzosłowem wyjęte s ą  d o s ł o w n i e j  pamiętni­
ków marszałka Suchet. (Ł •
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, -u a  Mequinenza. „Bataljon jednego z pułków nadwiślań­
skich,-- uderzył na oddział hiszpański, oszańcowany o 80 
sążni od murów miasta i zniósł go.... Jenerał ftogniat 
spostrzegłszy, i i  strzelcy nasi z prawego brzegu J3b.ru 
zmusili część obrońców wieży czworobocznej do oddale­
nia się i schronienia w zamku, a  sądząc, że pozostali w 
wieży wahają się, kazał natychmiast postąpić oddziało­
wi saperów pod kapitanem Foucauld i kompanji grena- 
djerów nadwiślańskich pod dowództwem szefa bataljo.au 
Chłussowicza, której posiłkował w pewnej odległości ca­
ły  bataljon. Żołnierze nasi udali się ku wieży czworo­
bocznej, dostali się na m ury  i przyległe zasieki na 8 stóp 
wysokie i o godzinie g wieczorem rozłożyli się w wie­
ży i najbliższych domach. Nieprzyjaciel cofnął się na­
tychmiast do warowni, zostawiwszy nam miasto, 8 dział, 
4oo sztuk ręcznej broni i amunicje. Sapery zajęli się na­
tychmiast ustanowieniem kommuuikacji między ulicami i 
placami, które z wieży można było widzieć. Bataljon nad­
wiślański rozłożony został w mieście, aby posiadanie-jego 
zabezpieczał. ”

Po wzięciu twierdzy Mequinenza, i po'zdobyciu tw ie r­
dzy Morella, odzyskać usiłował jenerał O-Douoju na czele 
wojska walencyjskiego, ostatnią twiercizę. „ Jen e ra ł  M out- 
mario z pułkiem i 4 francuzkim i 3 nadwiślańskim nie 
dozwolił mu dokonać tego przedsięwzięcia, owszem nie­
zwłocznie uderzył na niego, pobił go i rozproszył. ”

Z kolei przystąpiło wojsko do oblegania Tortozy. Dnia 
jo lip ca 1810 ponowili nieprzyjaciele attak na tylną straż 
wojska oblegającego. „ Pułkownik Klicki posłany został 
z 80 ułanami, aby wesprzeć naszą piechotę. Uderzył śmia­
ło na Hiszpanów, odparł ich i ubił im w ie lu .”

Dnia 12 iipea, i 5óo Hiszpanów uczyniło wycieczkę 
z Tortozy i przemogło przednie straże francuzkie. „ J e ­
nerał Laval, na czele 44 pułku wstrzymał zapęd nieprzy­
jaciela, a jenerał Chłopic Ki z greuadjerami nad wiślańskie- 
m i tak dzielnie mu dopomógł, iż Hiszpanie odparci do 
swoich palisad, spiesznie cofnęli się , zostawiwszy nieco 
zabitych i jeńców, a uniósłszy z sobą mnóstwo rannych „ 

Oddziały wojska walencyjskiego niepokoiły oblegają­
cych ,Tortozę, co spowodowało marszałka do oddziele­
nia przeciw nim kilku dowódzców, a między innemi i 
pułkownika Klickiego. „P u łkow nik  Klicki, którego czyn­
ność Znana była naczelnemu wodzowi miał sobie oddane 
dowództwo oddzielnego korpusn, k tó ry  .zasłaniał, prawy 
brzea Ebru, już to w T eruel i Montalvau, już w Da- 
roća i Calatayud przeciw napadom Villacampy.”

Jakoż wkrótce potem rozproszył pułkownik Klicki 
z pułkownikiem Plicque cały korpus Villacampy i  wy­
pędził go z Arrdgonji. -

Zjawienie się na czele licznych bandgerylasow, tyle pó­
źniej sławnego wodza Espos y Miną, J. innych party­
zantów w Nawarze naraziło na niebezpieczeństwo inne 
warowne punkta; jednego z nich, to jest T a r  raco nę, b ro ­
nił kapitan polski VYężewski; „z łoży ł  on tam dowody 
meztwa i bronił się skutecznie. ”... .

„A le  ważniejsze poruszenie, niż te rozmaite utarczki 
uboczne, gotowało się wtenczas na prawym brzegu Ebru. 
Jenerał Suchet dowiedział się był, że rejencja kadyxka 
zgromadziła na. granicy Kastylji hrabiego _ Sastago, mar­
grabiego Aguilar, biskupa barcellońskiego i dwóch kauo- • 
n.ików" z Sąragossy, w celu, .aby tam pracowali nad zdzia­
łaniem powstania kraju, jako posiadający wply.v przez 
znaczne swoje majątki w Arragonji. Jenerał Carabajal 
połączył się był z Villacaińpą, objął dowództwo naczelne, 
zgromadził wojsko i gerylasów. Zdawało się być rzeczą 
naglącą zapobiedz temu zjednoczeniu sił, lub rozerwać 
je ,°zanim by-się  wzmogły, jenerał Chłopicki w ybrany 
był z obozu, blokującego Tortozę, do uskutecznienia te­
go dzieła, które wymagało i czynności i  silnego działa­
nia. Jenerał Chłopicki wyruszył spiesznie i d. 3o pa­
ździernika (1810) o godzinie 5 wieczorem stanął w Teruel 
z siedmioma bątaljonumi i 4oo jazdy, pędząc przed sobą

korpus Villacampy. Jenerał Carabajal, zaledwie co prz y- 
był, jużci zmuszony był nakazać odwrót. O godzinie 2 
wyszedł z Teruel z swoją artyllerją. Jenerał Chłopicki 
zmusztjny dać nieco odpoczynki!-swojej piechocie, za trzy­
mał się tam kilka godzin i wielką radość sprawił tysią­
cowi wieśniaków, których gwałtom do wojska hiszpań­
skiego zaciągano, a którym teraz kazał rozejść się do do ­
mów. O północy w yruszył dalej; dnia 3 i paździer­
nika, o godzinie 11 z rana, doścignął tylną straż nie­
przyjacielską z a pagórkiem podAlvontoza. Cale powodze­
nie jego wyprawy zależało od pospiechu w jego działaniu.Na­
tychmiast wigc rozkazuje u derzyć, i zabiera Odział polowych, 
O wozów amunicyjnych zaprzężonych i całą kompan ję artyl- 
lerji lekkiej ; sto wozów z kartacza-mi kazał spalić, a8Q koni, 
albo mułów przy działach zabranych, oddał naszej artyl- 
lerji. Rozsypka nieprzyjaciela była powszechna ; z tern 
wszyśtkiem, w kilka dni, Villacampa , który się był Co­
fnął nn górę Fuente Santa, zgromadził tam znowu woj­
sko. Carabajal i inni wodzowie, połączyli się z nim jak  
najspieszniej, przyprowadzili mu ludzi i posiłki wszel­
kiego rodzaju. W znowiono projekt zdziałania powsta­
nia w Arragonji, a w takim stanie rzeczy widział jenerał 
Chłopicki, że aby wypełnić dane sobie instrukcje^ i o- 
chrouić kraj, należało dosięgnąć Villacampę i pobić go.”

„D n ia  12 listopada rozpędził przed nią straż hiszpań­
ską w Villactar po za Villel i stanął w obec stanowi­
ska Fuente Santa, którego nieprzyjaciel bronił oszańco- 
wauy, w szachownicy, i oparty albo o rzekę Gudalayiar, 
albo o spadzistości niedostępue. O godzinie pierwszej po 
południu, spraw iw szy  szyki dał znak do uderzenia. Dwa 
bataljony pułku 121 pod dowództwem pułkownika Millet 
kompanje woltyżerów i grenadjerów pierwszego pułku 
nad wiślańskiego pod dowództwem szeła batalionowego 
Fondzelskiego, szły w szyku do bitwy pod rozkazami puł­
kow nika  Klickiego; w drugiej liuji prowadził pułkownik 
Kąsinowski lizyleró w drugiego pułku nadwiślańskiego; r e ­
szta wojska szła w odwodzie, aby w razie potrzeby i dla 
punktów stanowczych słyżyłi za rezerwę. Ogień nie p r z y ­
jacielski był okropny. Hiszpanie bronili się zawszę u- 
porczywie, gdy ich zasłaniały szańce lub gdy się znajdo­
wali w stanowiskach, których nie można było ominąć. 
Pułkownik Millet dostaje się na pochyłość góry, koń pod 
nim jest zabity, pieszo postępuje dalej, kula urywa mu 
palec u prawej ręki, co go bynajmniej nie wstrzymuje; 
inna kula uderza w niego i wywraca go, już mają go za 
nieżywego, gdy wnet podnosi się i stawa na czele żołnie­
rzy, którzy pod liajzgubuiejszym ogniem nie przestają wspi­
nać się na górę. Polacy na prawem skrżj die, również 
dawali przykład najwięlcszćj odwagi. Ani szromosc góry, 
ani opór nieprzyjaciela, nie mogą zrazić nieustraszonych 
żołnierzy. Po krwawej bitwie zdobywają wszystkie sta­
nowiska nieprzyjacielskie i zwycięzcy stawa ją na szczy­
cie góry. Przestraszone i pierzchające wojsko hiszpańskie 
wnet znika; w popłochu zostawiła broń i w nieładzie 
dobiegło mostu pod Libras, który prz-pełniony ucieka­
jącymi, załamał się pod ciężarem: mnóstwo potonęło. Z w y­
ciężony poniósł znaczną stratę. My straciliśmy przynaj­
mniej i3o ludzi; oflicer polski i pięciu z pułku 121 zgi­
nęli... ” _ .

,, Po tej nagłej wyprawie, powrocony został jenerał 
Chłopicki swojej brygadzie pod Tortozą, a pułkownik 
Klicki z 120Ó ludzi poruczoną miał z n o w u  obronę prawe­
go brzegu rzeki E b ru  przeciw wodzowi hisżpaiiskiemu 
Villacampa. ”  {D alszy ciąg nastąpi.}

WIDOW ISKA W S T OLICY.
Dziś w TEATRZE NARODOWYM koncert Paganiniego.
TEA TR FRANCUZKI. Dziś komedjo-opery : Lat M e r e  
au B a l  et L a  F ilie a la  M aison. Pocze^m nastąp i: M a ­
dam e de Sa in te  A gnes  ou La Femma a Principes. 
GABINET TOPOGRAFICZNY w salach r e dutowych.
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